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Opinie


"Powalająca grafika, muzyka,
scenariusz, nowatorstwo i zapowiedź kolejnej generacji. Trzeba
mieć!"

fragment recenzji w Best Gamer, ocena 12/10 plus znak jakości



"Do takich rzeczy powinno się dodawać porcję LSD gratis."

Hunter S. Thompson zza grobu










Piernik Strike


    Piętro wygląda tak: czerwonodywanny równik
korytarza, na biegunie północnym, patrząc od zachodu, pokój P.,
wspólne lokum T. i C., łazienka z dwiema kabinami, na Antarktydzie
mieszkanie D., potem apartament O. Tyle.

  Od dwóch miechów piętrzyli się wspólnie po sąsiedzku i
wszyscy potajemnie lubili żreć pierniki. Każdy z nich od takiego
maluśkiego śmigał wzrokiem po przepisach i potem przyrządzał. Cóż
za uciech powertować knigę kucharzącą, zachłysnąć się receptami z
wszelkich zakątków świata, trzasnąć jajem, sypnąć mąką, namerdać na
masę, upiec, schrupać i brzuch sennosyty poklepywać w takt bekotów.
Każdy tak lubił i dokminiał, że inni też lubią, lecz gdyby kogoś
przyłapano, oj nie, przypał jak z Lizbony do Władywostoku
hulajnogą.

  Czterdzieści pięć minut temu, gdy awaria odcięła net na
całym bloku, na czerwony równik wyszedł P., heroldując po sąsiadach
i spraszając na wspólne rżnięcie pokerowe. Och tak i owszem. D.
jest w stanie przebić każdą stawkę, nawet gdyby był zbiorowy
all-in, to dla samego efektu zastawi nie tylko żetony, ale jeszcze
zegarek z komórką i game boyem. T. blefuje że nawet mu rzęsa nie
zamotyli, choćby przeciwnik miał królewskiego pokera, to zacznie
się zastanawiać czy przypadkiem nie istnieje jeszcze jakiś
silniejszy układ. C. przy aktualnej fazie Księżyca to ma karetę w
jednym rozdaniu na trzy, tylko trzeba zawsze sprawdzać, które jest
dokładnie tym jednym na trzy i wchodzić, a nawet czekać do samego
rivera mamonę ryzykując, raz miał w ręce damę i króla, na stole po
kolei siódemka, król, czwórka, król, więc był już niemal pewien, że
na riverze wskoczy ten czwarty król, podbił, przeciwnik wszedł, a
tu pac, dwójka, czwartego króla miał rywal a do tego dwójkę, full
bije trójkę króli, dziękuję dobranoc, ale to tylko jeden raz w
życiu, zresztą jak już trafi karetę to wszystkie straty powracając
z procentem. Natomiast O… . no właśnie, gdzie O. się podział?
Pukali do niego więcej niż musieli, bo już przy czwartym puku nęcił
ich wydumany odór z północnego wschodu, po szóstym puku odpuścili i
spojrzeli na kibelniczą Finlandię. O. musiał tam siedzieć zdrowo
ponad trzy sikundy (z czego 1 sikunda = 40 sekund) plus wędrówka w
obie strony po linii lokum-klop. Gęby im się przereformowały z
zaszokowanego wytrzeszczu na okrutny wyszczerz.

  - Żre piernika.

  - Wsuwa kremówę.

  - Mlaszcze pączka.

Na mig-komendę P. skoczyli w mig do pokojów i w pół sikundy wrócili
z odpowiednim asortymentem. Rondelek na podłogę, trzask jajkiem,
syp mąką, namerd na masę i complete. Zakomandosowali do kibla, a
tam już naturalnie donośne mlaski, chrupot zębów i kontury butów
pod drzwiami kabiny. P. migowo zakomenderował, ażeby D. i T.
podsadzili C., a ten chlusnął miksturą. Pisk, łoddefak, O. wybiegł
poganiany gwizdami, rzucanymi rolkami toaletowymi i plaskami
ręcznika po pośladkach. Skrył się w pokoju, zapierając rozgwiazdą
drzwi taranowane przez chłopaków. Przedsionek kołysał się pod
impetem niczym statek w trakcie sztormu, zza drzwi wypełzały macki
rąk, scena jak w podrzędnym horrorze z zombiakami, rechoty i huczna
zabawa.

  Gdy w końcu odpuścili, O. skulił się w kącie, drgając przez
pół godziny traumatyczno-analitycznie. Co to to nie, teraz i tak
prąd odłączony, ale oni się dowiedzieli. Gdyby każdy z nich jutro
opowiadał nowej osobie co godzinę o tym wszystkim, a tamta osoba
opowiadała przez kolejne godz przez kolejne dn iny jeszcze
następnej, to o szóstej wieczorem byłoby już 16384 w loży szyderców
i gdyby i tylko jedna z nich się z O. naśmiewała, byłyby to ponad
44 lata szyderstw. Nie do uwierzenia, 44, to 

przecież synów można tyle napłodzić, nową puszczę zasadzić, nową
stolicę wybudować. I przez te wszystkie wydarzenia mężowi stanu
będzie ktoś szydził, brzydził i przypierniczał. Wara wam od
dynastii, puszczy i stolicy, dziś trzeba będzie jeszcze was posłać
do kaplicy.

  W tym momencie szybki rozgląd po kwaterze. Na biurku pod
wschodnią ścianą wirują w liliowej łunie książka kucharska z
wierzchem wyszczerzonym i porcja bandaży. Dwa kroki falujące, chyc
za asortyment, tomiszcze pod pachą na mord gotowe, w centrum widoku
plamka celownika. Zakolebanie się pod drzwi, kucnięcie, zerk przez
dziurkę od klucza, plama korytarza w czarnej pustce, z lewego
krańca marnie ociosany D. idzie właśnie przez korytarz do sedesu.
Parę sekund czekania jak znika po prawej i słychać skrzyp drzwi.
Szelestem skradanym pod wc, orient czy ktoś z tyłu nie śledzi,
tętno adrenaliny jak szarża husarii z oddali, głupio byłoby na
samym starcie dostać w kręgosłup rakietnicą. Ponownie zerk przez
dziurkę i gdy już wiadomo, że D. niechlujni deskę nie domknąwszy
kabiny, z kopa w drzwi, hop do środka, plamką na czachę nim wróg
porwie prostokątem dłoni za pistolet i strzał jedną kartką. Nieco
paćkania po ścianach krwią, D. pada niezgrabnie i wtapia się torsem
w kibel. Nim jeszcze całkiem się roznicestwi, koło jego truchła
różowi się kapiszonówka, no to czemu nie, stąp stąp po giwerę.
Dalsze zakrady przez korytarz, rozkołysanie że tylko na grzebieniu
zagrać, husaria adrenaliny jakby przerzedzona, aż do apartamentu T.
i C. Ucho przy drzwiach wysmarowanych markerem w azjatyckie litery,
za nimi słychać japońskie dyskursy, reklamy makaronu, widocznie
kolesie spółkują telewizyjnie. Kocim ruchem do pokoju, zalew
karmazynu w przedsionku i granatu w salonie, kwadrat okna pośrodku
widoku przecięty w połowie smugą światła z ekranu, program ryczy,
przyspieszenie kroku bo nie trzeba w pełni cicho. Nierozważnie.
Przed wstąpieniem do pokoju wybuch dwóch paczek śmietankowych
czipsów pod nogą, T. i C. zastraszeni, instynktem samozachowawczym
zrywają się z kanapy, T. kryje się na południowy zachód w kuchni i
szuka oręża, C. od razu strzela serią popcornu. Pęd na przedsionek,
spojrzenie zza węgła, prażone pęczki odstrzeliwują tynk ze ściany,
smuga pyłu, nagle przerwa w ostrzale, dźwięk pakowania porcji
amunicyjnej. Prędki wychył zza rogu, prędszy wycel wierzchem
książki, dwa wystrzele na wpółoślep. Dopiero wtedy zonk, że C.
bystrze skrył się za kanapą i ani myśli wyjść z tego okopu. Chwyt
za parę kartek, ugniot w kulę i cisk czym szybciej. Grzmot, zgiełk,
pierza poduszek po całym pokoju, obryzgane juchą strzępy kartek
wyglądają jak cyrograf. Radość z fragu, utrata uwagi i wkroczenie
do pokoju, stop pośrodku, trzy przykucnięcia nad rozpływającym się
ciałem i nagle wstrząs, zamazanie widoku. Odwrót w tył a tam T.,
zbrojny w nadmuchiwany miecz świetlny, sposobi się na kolejny cios.
Plackiem na ziemie i zachowanie głowy. T. jak kondor nad padliną,
wykopuje książkę, chwyt za jego nogę i ciąg do siebie. Zaraz jak
opadnie, dobycie kapiszonówki i pif paf po bebechu. T. po
ustrzeleniu upada po raz drugi, tak jakby kapiszony odblokowały
funkcję replay. Zebranie popcornu, miecza, tuż przed opuszczeniem
apartamentu widok zeszytu zawieszonego u wyjścia. Nie wiadomo po
diabła to tu, ale podejść nie zaszkodzi. Tup tup i już
pogryzmolony.



  Guzikowe drzwi otwierając się gderając i skrzypiąc,
przysłaniając do połowy okno na wschodniej ścianie korytarza. W
kłębowiskach dymu wychodzi O. Sfinks wytatuowany na ramieniu,
spodnie wojskowe podarte pod kolanami, czarne bryle a'la Leon
Zawodowiec (albo Lennon John tudzież Harry Potter, ale to już
byłoby głupie porównanie). Na dworze szarozielona ulewa i lśnią
pioruny.

  Korytarz przed nim pusty pustką inną niż wcześniej. W oddali
otwierają się drzwi ze smoczym wąsem, wypuszczając sploty czarnej
mgły wypunktowane czerwonymi skrami.

  Z mroków wychodzi… a gdzie tam wychodzi, wcale nie wychodzi,
nie wypływa, nie wyfruwa, tylko z mroków materializuje się P. jak
jakiś Balrog, Diablo, czy inny Ganon. Białka bez źrenic są,
infernalna aura jest, chórki złowieszczące po łacinie tyż są.
Białkiem białkuje martwą białaczkę na śmiałka do spółki z Keffką na
T-shircie.

  O. ripostuje wzrokiem badassa i wypluciem peta.

  Ścigany smugą, kiep trafia w centrum korytarza. Jak strzał
rewolwerem lub zamach flagą w szachownicę, sygnał do startu. Kąpiel
korytarza w bieli.

  W czarnych patrzałkach odbicie fresków z Mario i Luigim na
suficie. O. stoi na okręgu areny, dokoła osiem kolumn. Z centrum
sufitu wysuwa się łeb kondora i łypie na zawodników.



  Zygzakiem biegu i strzały popcornem, nim w pełni dociera,
jak bardzo zmienił się P. Macka czarna zamiast prawego ramienia, na
miejscu lewego przerośnięty scyzor, a na dodatek strzały się go nie
imają, ani mrugnie, ani się skrzywi. Zarzuca czarnym splotem,
chwyta i przyciąga ku sobie. Kilka chwil poniewiera ostrzem i rzuca
za siebie. Plask na kolumnę, spływ do parteru, obraz się łzawi i
krok roztrzęsiony. Nagłe kucnięcie gdy P. naciera po raz drugi i tu
jest taktyka odgrzebana. Macka przysysa się do kolumny, zanim wróg
się wyswobodzi, to kartkami go po barku. Ale to nie trwa długo, a
po poprzednim strzale taki uszczerbek na zdrowiu, że zgon na
miejscu jak P. ponownie chwyta i poniewiera. Te gryzmoły w
notatniku to był jednak dobry pomysł, zamiast zaczynać wszystko od
nowa, powrót na sam początek areny. Tym razem natychmiast zaczaj
przy kolumnie, kuc, P. przyssany, kapiszonami po jego ramieniu,
powtórzenie operacji gdy się wyzwala, zaczaj, kuc, kapiszony, P.
traci rękę. Wtedy wokół niego krągli się zielona łuna i promień w
górę wzlatuje do kondora. Kula chroni diabła w pełni, a im dłużej
tam siedzi, tym bardziej ręka mu się regeneruje. Nim będzie za
późno, popcornem po kondorze aż do wyczerpania amunicji, poprawka
kapiszonami, posąg rozłożony. P. skrzeczy potwornie, pędzi jak
zwierz i zwarcie, scyzor lśni złowrogo. Próby wycofywania i
strzałów, lecz P. wszystko odbija, kapiszony się kończą, kartki się
kończą, P. dobiega, tnie po klacie i znów zgon. Przykucy przy
kolumnach na nowo, rozwalanie kondora na nowo, tylko co z tym
mieczem? A gdyby tak… gdy tylko P. skrzeczy po śmierci posągu,
ugniot kartki i cisk w niego, zaraz po tym za dmuchany miecz.
Odbicie odbicia, wybuch prosto w ryj demona.



  P. zatacza się pijacko, podczas gdy arena znów kąpie się w
bieli i powraca do korytarza. O. kroczy powoli za przeciwnikiem,
kiedy ten omdlewa i wpada do łazienki. Chwyt za kark, wciągnięcie
do sedesu, chyc za spłuczkę i P. pogrąża się w kanalizacji. Koniec
rozgrywki, ranga Profesional, w nagrodę bonusowe pióro wieczne z
wkładem bursztynowego koloru.










Warunki gwarancji


Czytelnik ma gwarancję otrzymać niniejszy e-book pod warunkiem,
że go ściągnie. Nie gwarantujemy, że będzie umiał go otworzyć i
przeczytać.










Ostrzeżenie o nieuświadomionym lęku przed
Syberyjskimi Pigmejami


Niektóre osoby narażone na działanie migocącego światła lub
pewnych jego naturalnych kombinacji mogą być podatni na lęk przed
Pigmejami albo przynajmniej Eskimosami. Jeżeli stwierdzisz u siebie
lub u domowego chomika występowanie objawów budyniowstrętu, utratę
przytomności lub chęć śpiewania piosenek Lady Gagi, natychmiast
usuń e-booka, złóż chomika w ofierze i wezwij na pomoc duchy
prasłowiańskich przodków.
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	Zęby doktora
Karola (2011)
Filozoficzna przypowiastka o tym, jak strach potrafi
zniekształcić nasze widzenie świata. Bestseller wydawniczy na
Jowiszu 1998 r.p.n.e. po raz pierwszy opublikowany w Polsce. W
bonusie także druga miniaturka literacka.
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